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Szanowni Czytelnicy!

Mija rok, od kiedy „Wrocławianin w podróży” ujrzał światło dzienne. 

Do Waszych rąk trafia kolejne wydanie naszego magazynu.  

Aby umilić Wam czas w podróży lub podczas przerwy w pracy, 

postanowiliśmy zmienić nieco jego formułę. Przedstawiamy  

nie tylko ciekawe miejsca, które warto zobaczyć w Polsce, ale również  

– w niedalekiej przyszłości – zaprosimy Was w wyjątkowe zakątki świata. 

Choć tytuł naszego pisma wskazuje na tematykę związaną tylko  

z podróżami, mamy nadzieję, że Was, Drodzy Czytelnicy, on nie zmyli. 

Tematy, którym poświęcamy strony naszej gazety, są urozmaicone,  

tak aby każdy znalazł coś dla siebie. Jeśli chcecie wraz z nami pracować 

nad wizerunkiem i tematyką kolejnych wydań – zapraszamy do 

przesyłania własnych pomysłów. Zapewniamy, że każda Wasza sugestia 

zostanie wzięta pod uwagę. W niniejszy numerze możecie przeczytać  

o ludziach z pasją, znajdziecie zagadki historii, będziecie mogli wybrać się 

z nami w wyjątkowe miejsca, które warto odwiedzić podczas wakacyjnych 

podróży. Nie zapomnieliśmy również o tematyce związanej z urodą.

Życzę przyjemnej lektury

JOLANTA 
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Jolanta Ozdoba

Gdy raz usiądzie się z Wojtkiem Stojakiem przed kominkiem, wiele 
litrów kawy upływa, nim skończy opowiadać. Każda historia przenosi 
słuchacza w tajemniczy świat skarbów i zagadek przeszłości. Opo-

wieści te są na tyle wyjątkowe i warte uwagi, że każda mijająca godzina wy-
daje się zaledwie minutą… Minutą tajemniczości, pochłaniającą nas w pełni. 
I zapewniam – nie jest to czas stracony.

Jak sam mówi, pasja poszukiwania skarbów narodziła się w nim dość póź-
no. W pewnym sensie stanowi jednak realizację chłopięcych marzeń, bo każ-
dy dziesięciolatek szuka skarbów. Jak widać, nie każdy z tego potem wyrasta. 

Do Wojtka chęć szukania powróciła. – Po czterdziestce trafiłem na książ-
kę Włodzimierza Antkowiaka „Nieodkryte skarby” i to wówczas zaczęła się 
moja przygoda – mówi Wojciech Stojak. – Dotychczas pojęcie „skarbu” było 
dla mnie enigmatyczne, nie przywiązywałem wagi do tego, że druga wojna 
światowa, jak i wcześniejsze losy naszych terenów mogły pozostawić po sobie 
tyle nieodkrytych tajemnic. Najpierw ruszyłem śladami Antkowiaka, potem 
urosła lista moich własnych zagadek do rozwiązania. 

Wojtek Stojak skupił swoją uwagę na skarbach związanych z drugą wojną 
światową. – Chowanie i ukrywanie skarbów rozpoczęło się już w 1942 roku – mó-
wi poszukiwacz. – Przykładem są słynne skrytki Günthera Grundmanna, kon-
serwatora zabytków prowincji dolnośląskiej. Wyznaczył on 81 miejsc – składnic  
w dworach, pałacach czy na plebaniach, w których można było bezpiecz-

Wojciech Stojak i jego nietypowa pasja

Poszukiwacze 

skarbówskarbów

Piwnice zrujnowanego pałacu w Zawadce

Późna miśnieńska porcelana
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nie ukryć zbiory. Wiele z nich odnaleziono, ponieważ 
po wojnie w zrujnowanym budynku urzędu konserwa-
tora natrafiono na zaszyfrowaną listę. Lista ta jednak 
urywa się na lipcu 1944 roku. Większość zdeponowa-
nych zabytków została odnaleziona, ale być może nie 
wszystkie…

Jak mówi Wojtek, poszukiwacz może być traktowany 
jak wariat, bo wierzy w to, że skarby istnieją naprawdę. 
I to nie tylko te malutkie, ukrywane przez zwyczajnych 
ludzi, ale również te wielkie, ukrywane przez SS, NSDAP, 
niemieckich bonzów oraz bogate rody. 

– Właściciele nie byli w stanie zabrać ze sobą wszyst-
kiego, nie wszystko dało się również zakopać w ziemi, gdy 
uciekali przed Sowietami – stwierdza Wojtek. – Najlicz-
niejsze, przynajmniej na Dolnym Śląsku, są „skarbki przy-
domowe”, w których znajdują się przedmioty codzienne-
go użytku: garnki i porcelana, narzędzia i ubrania, a na 
okrasę srebrna moneta lub łyżka. Może nie są to wielkie, 
drogocenne skarby, ale mówią nam coś o życiu tych lu-
dzi z przeszłości. 

Wojtek Stojak nie wierzy w szansę znalezienia wielkich 
skarbów, jak chociażby ten z klejnotami królewskimi, na 
który natrafiono w Środzie Śląskiej. Nie szuka też bursz-
tynowej komnaty. – Ciekawsze jest dla mnie odkrywanie 
zagadek przeszłości, skrupulatne studiowanie informacji, 
legend, opowieści ludzi, dokumentów, map – mówi poszu-
kiwacz. – Zabawa w historyka-detektywa jest odskocznią 
od życia nudnego jak flaki z olejem. 

Dzięki otwartym oczom i uszom Wojtkowi wraz  
z grupką zaprzyjaźnionych poszukiwaczy udało się jed-
nak odnaleźć wyjątkowy skarb – ponad 400 dokumen-
tów stanowiących archiwum batalionów AK w Biesz-
czadach nad Sanem, które broniły ludności polskiej 
przed bandami UPA (Ukraińskiej Powstańczej Armii).  
– Tym tematem zajmował się prof. Jerzy Węgierski, lecz 

do dyspozycji miał jedynie relacje 
świadków – wspomina. – O istnieniu 
dokumentów poinformował nas je-
den z żyjących żołnierzy – Stanisław 
Cisek. Wskazał dom, w którym pod 
podłogą zakopana została skrzyn-
ka z papierami. To było wyjątkowe 
znalezisko, wzruszyliśmy się wszy-
scy. Po wysuszeniu i segregacji do-
kumentów ich kopie trafiły do prof. 
Węgierskiego, a oryginały – do wro-
cławskiego Ossolineum.

Grupa ludzi, dla których, podob-
nie jak dla Wojtka, poszukiwania 
stały się w jakimś stopniu sensem 
życia, jak się wydaje, stale rośnie. 

WOJCIECH STOJAK
– niegdysiejszy geolog,  

dziś dziennikarz  

i nestor poszukiwaczy  

skarbów.  

Twórca znanego w latach 90.  

cyklu telewizyjnego  

„Klub Poszukiwaczy Skarbów”

Dokumenty kościelne z okresu napoleońskiego

Pamiątki przeszłości wymagają  
dokładnego zabezpieczenia
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Anita Tyszkowska

Dzieje Marianny von Oranje-Nassau 
mają w sobie coś z baśni – królewska 
córa poślubiona księciu, wybierająca 

romantyczną miłość do masztalerza, wyklęta 
przez rodzinę, błogosławiona przez podda-
nych, znakomita menedżerka (jakbyśmy to dziś 
określili), kolekcjonerka sztuki i wrażliwa filan-
tropka. Cud to zaiste prawdziwy, że nikt jeszcze 
o Mariannie Orańskiej nie nakręcił kostiumo-
wej superprodukcji z – na przykład – Angeliną 
Jolie w roli głównej. 

Niezwykła księżna pozostawiła po sobie tak 
dobrą pamięć, że nawet dwie światowe wojny 
jej z Dolnego Śląska nie wymazały: pamięć  
o Dobrej Pani (tak nazywali Mariannę Orańską 
poddani) przetrwała w nazwach. Mariańskie 
Skały, Marianówka, Źródło Marianny, Biała  
i Zielona Marianna (gatunki marmuru z kamie-
niołomów koło Stronia Śląskiego) i gimnazjum 
imienia Marianny Orańskiej w samym Stroniu 
– to wszystko pamiątki po księżnej. Jest jeszcze 
i Droga Marianny… 

Urodziła się Wilhelmina Fryderyka Luiza 
Charlotta Marianna von Oranje-Nassau w Ber-
linie, 9 maja 1810 roku. Jej rodzice – Wilhelm 
Orański, przyszły król Holandii Wilhelm I i jego  
żona Wilhelmina Fryderyka Ludwika – za 
kilka lat zasiądą na tronie Holandii. Niedługo 
po narodzinach córki stają się właścicielami 
dóbr na Dolnym Śląsku, 25 stycznia 1812 roku 
księżna Wilhelmina za 230.825 reichstalarów 
nabywa Kamieniec (dziś – Ząbkowicki). 

Marianna wczesne dzieciństwo spędziła 
w Berlinie, ale w roku 1815 rodzice otrzyma-
li koronę Holandii i tam zamieszkali. Osiem-
nastoletnia księżniczka zakochała się po raz 
pierwszy – jej wybrankiem był Gustav Waza.  
Ale silniejsza od miłości była racja stanu, w ro-
ku 1830 Marianna poślubiła Albrechta von 
Preussen, syna króla pruskiego Fryderyka  
Wilhelma. Niestety, nie żyli razem długo  
i szczęśliwie. Albrecht był butny, pełen pychy, 
wychowany w pruskim drylu wojskowe manie-
ry przenosił pod wspólny dach. A do tego wier-
ność małżeńska nie była jego mocną stroną… 

Marianna wiele lat znosiła brutalność mę-
ża i jego zdrady, urodziła mu pięcioro dzie-
ci, z których przeżyła czwórka. Ale nawet 
w książęcej rodzinie zdarza się, że gdy nosi 
wilk razy kilka, poniosą i wilka. W roku 1845 
bomba pękła – Marianna zakochała się w swo-
im koniuszym Johannesie van Rossumie  

i odeszła od niewiernego 
męża. Oficjalny koniec mał-
żeństwa został orzeczony 
przez berliński sąd 28 marca 
1849 roku. Marianna powróci-
ła do nazwiska Oranje-Nassau.  
30 października 1849 roku uro-
dził się syn księżnej Marianny  
i van Rossuma. 

W cieniu jej rodzinnych pe-
rypetii toczyło się normalne życie majątków, 
jakie w roku 1837 Marianna odziedziczyła po 
matce. Były wśród nich ziemie kamienieckie, 
do których księżna Orańska dokupiła oddalo-
ne o parę kilometrów dobra, w skład których 
wchodziły 2 miasta, 35 wsi i 16.000 hektarów 
ziemi. Dzięki zaś sposobowi, w jaki dobrami 
zarządzała, zasłużyła na wielką wdzięczność 
nie tylko poddanych, lecz także współcze-
snych Dolnoślązaków.

To księżnej Orańskiej zawdzięczamy jeden 
z najpiękniejszych zabytków neogotyckich  
w Polsce – zamek w Kamieńcu Ząbkowic-
kim. Jeszcze w czasach pruskiego małżeń-
stwa zainteresowała się dziejami Kamieńca 
i opowieściami o zamku, który górował nad 
okolicą. Realizację swego marzenia o śre-
dniowiecznym zamczysku (takie wtedy były 
architektoniczno-romantyczne mody) powie-
rzyła Karlowi Fryderykowi Schinklowi. Po 
wielu perypetiach zamek powstał i dziś – jak 
w projekcie księżnej i Schinkla – nadaje oko-
licy baśniowej urody.

Ale kamieniecki zamek to tylko fragment 
aktywności Marianny Orańskiej. Z jednej 
strony prowadziła szeroko zakrojoną dzia-
łalność charytatywną, budowała szkoły  
i ochronki, domy dla nauczycieli i szpitale. 
Stawiała świątynie – tak ewangelickie (sama 
była ewangeliczką), jak i katolickie, wspie-
rając choćby sanktuarium w Bardzie, które 
należało do jej ziem. Założyła Kasę Wdów 
(i dofinansowywała ją), aby wdowy po pra-
cownikach książęcych dóbr żyły w dostatku. 
Finansowała pomoce naukowe w szkołach  
i dbała o to, aby dzieci szczególnie uzdolnio-
ne mogły uczyć się na wyższych niż wiejska 
szkółka szczeblach edukacji. Zadbała o sam 
Kamieniec, wyburzając rozpadające się ru-
iny i budując nowe domy. Osadnikom, którzy 
chcieli zamieszkać w jej dobrach, za darmo 
ofiarowywała ziemię i materiały budowlane. 

Ale nie tylko dobroczynnością zapisała 
się Marianna Orańska w dziejach Dolnego 

Rok 2010 – Rokiem Marianny OraŃskiej na Dolnym Śląsku

Dobra Pani
Śląska, bo talentu menedżera 

mógłby księżnej pozazdro-
ścić niejeden dzisiejszy kor-

poracyjny rekin! Skutki jej 
gospodarowania widać 
było w rewolucyjnym 
roku Wiosny Ludów  
– dla ziem kamieniec-
kich i okolic rok 1848 
nie był rokiem rewolu-
cji, ale rokiem całkiem 
sytego spokoju. Budowa-

ła drogi – i tu znowu spo-
tykamy jej imię w nazwie: 
Droga Marianny to ponad 
55-kilometrowy szlak, łą-
czący Ząbkowice Śląskie  
i Kamieniec ze Złotym Sto-

kiem, Lądkiem, Stroniem Śląskim i Przełęczą 
Płoszczańską. Stworzyła niedaleko Lądka 
stawy rybne z hodowlą pstrągów, niedaleko 
Stronia – kamieniołomy marmuru, skąd do 
dziś wydobywa się Białą i Zieloną Mariannę. 
Gdy podziwiamy dzieła Huty Szkła Kryształo-
wego „Violetta”, nie zapominajmy, że to daw-
na Oranienhütte – Huta Orańska – do życia 
powołana przez Franza von Losky’ego  
i Mariannę Orańską, która w roku 1864 
wsparła finansowo „kryształową inicjatywę”. 
Na drodze na Śnieżnik stworzyła księżna far-
mę krów, którą zakładał i dozorował szwaj-
carski fachowiec. Znamy tę farmę wszyscy  
– dziś to schronisko na Śnieżniku. 

Miała też Marianna swoje pasje. Przede 
wszystkim – kolekcjonowanie dzieł sztuki  
i jazdę konną: od 1832 roku działała we wro-
cławskim klubie jeździeckim, czyli w Śląskim 
Towarzystwie Hodowli, Wyścigów Konnych  
i Wystaw.

Była Marianna Orańska postacią na swoje 
czasy niekonwencjonalną. Jej życie prywatne 
dalece odbiegało od obowiązującego w dru-
giej połowie wieku XIX wzorca. Potrafiła wy-
walczyć swoje szczęście i żyć wedle własnych 
reguł. A że żyła, czyniąc dobro, wrogowie 
musieli ugiąć przed nią kolana: gdy zmarła 
29 maja 1883 roku, na jej pogrzeb tłumnie 
stawili się członkowie rodów koronowanych  
z całej Europy, a berliński dwór wydał oficjal-
ne oświadczenie o śmierci Marianny, odczyty-
wane w kościołach w całych Prusach. 

Ostatnie lata życia spędziła w pałacu  
Reinhartshausen w Erbach nad Renem, gdzie 
została pochowana. Wraz z nią spoczął  
Johannes van Rossum. Jednak jego nazwiska 
na grobowcu nie ma…

Korzystałam m.in. z: K.R. Mazurski „Mi-
łość i dramaty królewny Marianny”, Wrocław 
2000; M. Goworski „Pałac w Kamieńcu Ząb-
kowickim”, Strzelce Opolskie 2006; J. Balicki, 
M. Bogucka „Dzieje Holandii”, Wrocław 1989.

Marianna Orańska, 1825

Dobra Pani
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Are you wondering where to spend 
your holiday or special weekend? 
Are you looking for a feast for the 

soul and body at the same time? Ustka has 
special propositions for even the most de-
manding tourists.

Water and sun
It is worth beginning the day on a clean 

and wide beach divided by a pier into an 
eastern and western part.

If you are looking for a rental with wa-
ter equipment, the possibility of raising 
your adrenaline on water scooters or while  
diving – choose the eastern part of the beach 
in Ustka. There you shall also find attrac-
tions for your children. The western part  
is dedicated to those searching for peace 
and quiet. Sunbathing and swimming can be 
diversified with admiring yachts swimming  
in to the port.

For the body and mind
In Ustka you will find many cafes, pubs, 

as well as a rich offer of gyms, tennis courts, 
bicycle rentals, etc. Load of other attractions 
await you: concerts, exhibitions, cyclical cul-
tural events.

In choosing a walk around Ustka, you can 
go back in time. In walking among art nou-
veau spa villas, it is worth stopping at the Ust-
ka Baths Park for a moment –  the remains of 
the seawater intake to the cold and hot baths 
form before World War I. In 1912 a Nature 
and Treatment Institute was established in their 
place. The Old Fishermen’s Settlement is also 
unique and worthy of attention. The streets run 
the same ways as they did hundreds of years 
ago. From the gallery of the lighthouse built in 
1892, a third pier can be seen, the remains af-
ter an uncompleted investment before the war, 
which was to make Ustka the second Gdynia. 
The cliff is a great attraction of the coastline; an 
steep coastline washed away by storms.

For health
Thanks to the microclimatic values, abun-

dant in deposits of peat and deposits of brine, 
Ustka has been a health resort for over 150 
years. At the port canal, significant differences 
in water and air temperatures occur in each 
season of the year, creating a hydrothermal 
pillow – a filter that does not let any pollution 
through.

It is enough to be in Ustka to feel an im-
provement in health and frame of mind.

Zastanawiasz się, gdzie spędzić wakacje 
lub wyjątkowy weekend? Poszukujesz 
uczty dla ducha i ciała równocześnie? 

Ustka ma wyjątkowe propozycje nawet dla naj-
bardziej wymagających turystów.

Woda i słońce
Dzień warto rozpocząć na czystej i sze-

rokiej plaży podzielonej molem na część 
wschodnią i zachodnią. Jeśli szukasz wypo-
życzalni sprzętu pływającego, możliwości 
podniesienia adrenaliny na skuterach wod-
nych albo podczas nurkowania – wybierzesz 
część wschodnią usteckiej plaży. Tam rów-
nież znajdziesz atrakcje dla swoich pociech. 
Część zachodnia przeznaczona jest dla szu-
kających spokoju. Kąpiele słoneczne i mor-
skie można sobie urozmaicić podziwianiem 
jachtów wpływających do portu.

Dla ciała i ducha 
W Ustce znajdziesz wiele kafejek, pubów, 

a także bogatą ofertę siłowni, kortów teniso-
wych, wypożyczalni rowerów itp. Czeka Cię 
tu mnóstwo innych atrakcji: koncerty, wysta-
wy, cykliczne imprezy kulturalne. Wybierając 
się na spacer po Ustce, można przenieść się 

w czasie. Idąc wśród secesyjnych willi uzdro-
wiskowych, warto zatrzymać się na chwilę  
w Usteckich Łazienkach – pozostałości ujęcia 
wody morskiej do zimnych i gorących kąpieli 
jeszcze sprzed I wojny światowej. W 1912 r.  
w ich miejsce wzniesiono Zakład Przyro-
doleczniczy. Wyjątkowa i godna uwagi jest 
również Stara Osada Rybacka. Uliczki bie-
gną tu tak samo jak przed setkami lat. Z ga-
leryjki latarni morskiej zbudowanej w 1892 r.  
widać trzecie molo, pozostałość po niedo-
kończonej przed wojną inwestycji, która 
miała uczynić z Ustki drugą Gdynię. Wielką 
atrakcją pasa pobrzeża jest klif, urwisty wy-
soki brzeg morski podmywany przez sztormy. 

Dla zdrowia
Dzięki walorom mikroklimatycznym, ob-

fitym złożom borowiny i złożom solanko-
wym od ponad 150 lat Ustka jest uzdrowi-
skiem. Nad kanałem portowym o każdej 
porze roku występują znaczące różnice 
temperatur wody i powietrza, tworząc po-
duszkę hydrotermiczną – filtr nieprzepusz-
czający żadnych zanieczyszczeń. Wystar-
czy sam pobyt w Ustce, by odczuć poprawę 
zdrowia i samopoczucia.

Po przygodę 

do Ustkido Ustki
For

an adventure

to Ustka

Po przygodę 

to Ustka
For

an adventure
For

an adventure
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W 2009 r. powiat lwówecki rozpoczął 
realizację projektu pn. „Promocja 
Euroregionu Nysa – Powiat Lwó-

wecki/Mikroregion Frydlantski”, którego za-
kończenie zaplanowano na sierpień 2010 r. 
Projekt jest dofinansowany przez Unię Euro-
pejską ze środków Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego w ramach Progra-
mu Operacyjnego Współpracy Terytorialnej 
Republika Czeska – Rzeczpospolita Polska 

2007-2013 oraz ze środków budżetu pań-
stwa, za pośrednictwem Euroregionu Nysa 
i z budżetu powiatu lwóweckiego.

Chcąc zaplanować ciekawą, pełną wrażeń 
wycieczkę, warto się do niej przygotować. Jak 
to zrobić? Nic prostszego – w pierwszej kolej-
ności należy zastanowić się, w jaki sposób chce 
się zwiedzać i co chce się zobaczyć. Realizowa-
ny projekt umożliwi w pełni zaplanować wolny 
czas. Dzięki powstającej interaktywnej stronie 

Im Jahr 2009 hat der Lwówecki-Land-
kreis mit der Durchführung des Projek-
tes „Förderung des Euroregions Neisse 

– Lwówecki-Landkreis/Frydlantski-Mikro-
region” begonnen, dessen Beendigung auf 
August 2010 geplant ist.  Das Projekt wird 
aus dem Europäischen Fond zur Regionalen 
Entwicklung durch die Europäische Union 
mitfinanziert im Rahmen des Operationel-
len Programmes der Territorialen Zusam-
menarbeit zwischen der Tschechischen Re-
publik und der Republik Polens 2007-2013 
und aus staatlichen Finanzmitteln, vermittelt 
durch den Euroregion Neisse und aus dem 
Budget des Lwówecki-Landkreises. 

Wenn sie einen interessanten, eindrucks-
vollen Ausflug planen wollen, lohnt es sich, sich 
auf ihn vorzubereiten. Wie soll man dies tun? 
Nichts einfacheres- als erstes muss man darü-
ber nachdenken auf Welch Art und Weise man 
alles besichtigen will und was man alles sehen 
möchte. Das durchgeführte Projekt ermöglicht 
es ihnen vollkommen ihre freie Zeit auszunut-
zen. Dank der gerade entstehenden, interak-

tiven Internetseite wird man die wichtigsten 
Informationen und Neuigkeiten sowohl über 
die Region, die Sehenswürdigkeiten, die Wan-
derwege, die Fahrrad- und Wasserwege als 
auch über die Unterkünfte herausfinden kön-
nen. Und obwohl man heutzutage die meisten  
Informationen im Internet sucht, haben die 
Autoren des Programms auch an die Leute 
gedacht, die traditionelle Formen der Beschaf-
fung von Informationen vorziehen.   

Diese Anforderungen werden dank einer 
gedruckten Version eines Touristenführers, 
der sich auf den Lwówecki-Landkreis und 
die Mikroregion Frydlantski bezieht, erfüllt. 
Dieser ist zur Zeit noch in Vorbereitung.  
Eine gute Idee der Durchführer des Projek-
tes ist es dem Touristen alle wesentlichen  
Informationen in vier Sprachen zu präsen-
tieren: auf polnisch, tschechisch, deutsch 
und englisch. Es lohnt sich nämlich auch 
den ausländischen Touristen das, was wun-
derschön in Polen ist zu zeigen. 

Wir laden sie herzlich ein den Lwówecki 
und Frydlant-Landkreis zu besuchen! Hier 

Projekty współfinansowane przez Unię Europejską ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego 
w ramach Funduszu Mikroprojektów Programu Operacyjnego Europejskiej Współpracy Terytorialnej 

Republika Czeska – Rzeczpospolita Polska w Euroregionie Nysa oraz z budżetu państwa.

Die Projekte werden aus dem Europäischen Fond zur Regionalen Entwicklung durch die Europäische Union mitfinanziert 
im Rahmen des Fonds für Mikroprojekte des Operationellen Programmes der Territorialen Zusammenarbeit zwischen 

der Tschechischen Republik und der Republik Polens im Euroregion Neisse und aus staatlichen Finanzmitteln. 

lwówecki-
-LANDKREIS

erwarten sie wunderhübsche Landschaf-
ten, außergewöhnliche Denkmäler und  
eine entspannende Stille, die einem tagtäg-
lich oft fehlt. 

internetowej będzie można zdobyć najpotrzeb-
niejsze informacje o ciekawostkach regionu, 
atrakcjach turystycznych, szlakach pieszych, 
rowerowych i wodnych oraz bazie noclegowej. 
I choć w dobie internetu większości informacji 
szuka się w sieci, autorzy programu pomyśleli 
również o tych, którzy preferują bardziej trady-
cyjne jej zdobywanie. 

Te oczekiwania spełni przygotowywany  
w wersji drukowanej przewodnik turystyczny 
po powiecie lwóweckim i Mikroregionie Fry-
dlantskim. Dobrym pomysłem realizatorów 
projektu jest przedstawienie wszystkich nie-
zbędnych turyście informacji w czterech języ-
kach: polskim, czeskim, niemieckim i angiel-
skim. Warto bowiem tym, co piękne w Polsce, 
pochwalić się również turystom zagranicznym. 

Serdecznie zapraszamy do odwiedzenia 
powiatu lwóweckiego i Mikroregionu Frydlant-
skiego! Tu czekają na Państwa przepiękne kra-
jobrazy, wyjątkowe zabytki oraz relaksująca 
cisza, której na co dzień tak często brakuje. 

Powiat

lwóweckilwówecki
www.powiatlwowecki.pl

-LANDKREIS
lwówecki-
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Od lipca 2009 r. do czerwca 2010 r.  
powiat lwówecki wspólnie z part-
nerem czeskim – miastem Frydlant, 

realizuje mikroprojekt pn. „Transgraniczna 
trasa rowerowa Lwówek Śląski – Frydlant”. 
Projekt jest dofinansowany przez Unię Euro-
pejską ze środków Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego w ramach Progra-
mu Operacyjnego Współpracy Terytorialnej 
Republika Czeska – Rzeczpospolita Polska 
2007-2013 oraz ze środków budżetu pań-
stwa, za pośrednictwem Euroregionu Nysa,  
a także z budżetu powiatu lwóweckiego.

Projekty współfinansowane przez Unię Europejską ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego 
w ramach Funduszu Mikroprojektów Programu Operacyjnego Europejskiej Współpracy Terytorialnej 

Republika Czeska – Rzeczpospolita Polska w Euroregionie Nysa oraz z budżetu państwa.

Die Projekte werden aus dem Europäischen Fond zur Regionalen Entwicklung durch die Europäische Union mitfinanziert 
im Rahmen des Fonds für Mikroprojekte des Operationellen Programmes der Territorialen Zusammenarbeit zwischen 

der Tschechischen Republik und der Republik Polens im Euroregion Neisse und aus staatlichen Finanzmitteln. 

Miłośnicy dwóch kółek! Zima już za 
nami! Sprawdźcie ciśnienie w oponach, 
przesmarujcie łańcuchy i w drogę! Trans-
graniczna trasa rowerowa Lwówek Ślą-
ski – Frydlant to raj dla tych, którzy chcą 
przesiąść się z czterech na dwa kółka. 

Realizacja projektu nie ograniczyła się 
jedynie do wytyczenia transgraniczne-
go szlaku rowerowego łączącego Polskę 
i Czechy. Pomysłodawcy zagwarantowali 
możliwość przejażdżek bez obawy zgubie-
nia szlaku – przygotowane zostanie ozna-
kowanie i mapa. Trasa będzie przebie-
gać od Lwówka Śląskiego (PL) – siedziby 
powiatu lwóweckiego, do Frydlantu (CZ) 
– największego miasta Mikroregionu Fry-

dlantskiego. Pokonując ją, będzie można 
zatrzymać się i zwiedzić kilka ciekawych 
miejsc. Trasa stanowi bowiem wyśmie-
nity szlak rekreacyjny, prowadzący przez 
malownicze wsie, urokliwe miasta, rozle-
głe kompleksy leśne oraz tereny rolnicze  
Pogórza Izerskiego. 

Szczegółowy przebieg trasy: Lwówek 
Śląski – Lubomierz – Chmieleń – Mirsk 
– Giebułtów – przejście graniczne – Jin-
dřichovice p. Smrkem – Frydlant. Trasa 
liczy około 60 km i choć charakteryzuje 
się lekkim stopniem trudności o umiar-
kowanym nachyleniu terenu, już dziś 
warto zacząć trenować – serdecznie za-
praszamy!

Seit Juli 2009 bis Juni 2010 führt der 
Lwówecki-Landkreis zusammen mit 
seinem tschechischen Partner- der 

Stadt Frydlant das Mikroprojekt „Gren-
züberschreitender Fahrradweg Lwówek 
Śląski – Frydlant” durch. Das Projekt wird 
aus dem Europäischen Fond zur Regio-
nalen Entwicklung durch die Europäi-
sche Union mitfinanziert im Rahmen des 
Operationellen Programmes der Terri-
torialen Zusammenarbeit zwischen der 
Tschechischen Republik und der Republik 
Polens 2007-2013 und aus staatlichen Fi-
nanzmitteln, vermittelt durch den Euro-
region Neisse und aus dem Budget des 
Lwówecki-Landkreises. 

Liebhaber von Fahrrädern! Wir ha-
ben den Winter schon hinter uns gelas-
sen! Prüft den Druck in euren Reifen, 
schmiert eure Ketten und auf geht’s! Der 
grenzüberschreitende Fahrradweg Lwó-
wek Śląski – Frydlant ist ein Paradies für 
diejenigen die von vier auf zwei Räder 
umsteigen wollen. 

Rowerowy
raj

Rowerowy

FahrradparadiesFahrradparadies

Die Durchführung des Projektes bezog 
sich nicht nur auf die Abgrenzung eines 
grenzüberschreitenden Fahrradweges der 
Polen und Tschechen verbindet. Die Urhe-
ber der Idee haben es ermöglicht Fahr-
ten ohne die Gefahr des Abkommens vom 
Fahrradweg zu garantiert- es wird eine 
Kennzeichnung und eine Landkarte vor-
bereitet. Die Route wird von Lwówek Ślą-
ski (PL) – dem Sitz des Lwówecki-Land-
kreises, bis Frydlant (CZ) – der größten 
Stadt des Frydlantski-Mikroregions ver-
laufen. Während der Fahrt wird man eine 
Pause einlegen und einige interessan-
te Plätze besichtigen können. Die Strec-

ke stellt nämlich einen hervorragenden 
Erholungsweg dar, der über malerische 
Dörfer, charmante Städte, ausführliche 
Waldkomplexe und landwirtschaftliche 
Flächen des Pogórze Izerskie führt. 

Der detaillierte Verlauf der Route: Lwó-
wek Śląski – Lubomierz – Chmieleń – 
Mirsk – Giebułtów – Grenzübergang – 
Jindřichovice p. Smrkem – Frydlant. Die 
Route beträgt c.a. 60 km und obwohl 
für sie ein einfacher Schwierigkeitsgrad 
und eine ausgewogene Geländeneigung 
charakteristisch sind, lohnt es sich schon 
heute mit dem Training anzufangen – wir 
laden sie recht herzlich ein! 



Piotr Faltyński

W całej nowoczesności, rozmachu i pędzie do rozwoju  
Wrocław pozostaje miastem, gdzie historia i ciekawe zda-
rzenia z przeszłości ocierają się o współczesność niemal 

na każdym kroku, pozostając z nią w dość interesującej harmonii. 
Co takiego ma Wrocław, czego inni nie mają? Co warto zobaczyć 
i dlaczego warto się tu zatrzymać choć na kilka dni?

Zacznijmy od Panoramy Racławickiej, malowidła jednego z nie-
licznych tego typu na świecie. Dzieło Jana Styki i zaproszonej do 
współpracy grupy znakomitych malarzy, które swoim kunsztem wy-
konania i dzięki odpowiednim zabiegom technicznym, oświetleniu  
i oprawie przenosi nas w zupełnie inny wymiar – wprost na po-
le bitwy. 

Zupełnie innym, bo pozbawionym odgłosu wojennego miejscem 
jest założone w 1965 r. Muzeum Architektury przy ul. Bernardyńskiej. 
Jedyne tego rodzaju muzeum w Polsce, mieszczące się w mającym 
swoje początki w XV w. dawnym zespole klasztornym ojców bernar-
dynów. W zbiorach znajduje się stała wystawa „Wrocław – wczoraj, 
dziś i jutro”.  Możemy też odbyć podróż zabytkową linią tramwajową 

prowadzącą obok ciekawych miejsc, zaczynając od gmachu Opery  
Wrocławskiej aż do Hali Stulecia, która 13 lipca 2006 r. wpisana 
została na Listę Światowego Dziedzictwa UNESCO. W pobliżu Hali 
mamy kolejne ciekawostki – ogród zoologiczny, który zawsze szczy-
cił się w Polsce posiadaniem największej liczby gatunków zwierząt, 
oraz Ogród Japoński. Założony on został w 1913 r. na czas Wystawy 
Światowej we Wrocławiu, a obecnie – dzięki zaangażowaniu władz 
miasta i pomocy Ambasady Japonii  w Warszawie – rewaloryzacja 
tego miejsca przyniosła wspaniałe efekty pozwalające na wypoczy-
nek w tym wyjątkowym miejscu. Na pergoli obok Hali Stulecia może-
my zobaczyć współczesne dzieło techniki – fontannę multimedialną. 
Muzyka, światło i woda tworzą wyśmienitą ucztę dla oka. 

W ucieczce od codziennego zgiełku pomoże nam kolejne intere-
sujące miejsce miasta – Ogród Botaniczny, drugi najstarszy tego typu 
obiekt w Polsce, po ogrodzie w Krakowie. Już kolejne stulecie może-
my cieszyć się ciszą i spokojem niemal w samym centrum Wrocławia.

Jest to tylko niewielka część „skarbów” Wrocławia, dających nam 
mnóstwo ciekawych doznań, ale zapewniam, że decydując się na spę-
dzenie choć kilku dni w stolicy Dolnego Śląska, nie będziemy narze-
kać na brak atrakcji.

 

Spacer
po Wrocławiupo Wrocławiu

Niektóre miejsca we Wrocławiu warto zobaczyć od strony Odry, decydując się na przejażdżkę statkiem spacerowym. Tu swoje obli-cze przedstawia nam najstarsza dzielnica miasta – Ostrów Tumski, wieczorami oświetlany przez nieliczne już w Polsce ręcznie zapala-ne uliczne latarnie gazowe. Wiele tu wyjątkowych zabytków, które zachwycają turystów z całego świata. 

Swoją wyjątkowość Wrocław zawdzięcza również położeniu  – nazywany jest bowiem Wenecją Północy z powodu wyjątkowo dużej liczby mostów i kładek. Jest ich około 220, co daje miastu czwarte pod tym względem miejsce w Europie – za Amsterdamem, Wenecją i Sankt Petersburgiem. 

Gmach główny Uniwersytetu Wrocławskiego jest jednym z najwspanialszych zabytków Wrocławia.
Jego sylwetka architektoniczna ze 171-metrową fasadą zwrócona w kierunku Odry to jeden z najcenniejszych zabytków baroku  

w Europie. We wnętrzu gmachu znajduje się słynna Aula Leopoldyńska – unikatowy zabytek świecki późnego baroku. 
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Przyjeżdżając do Wrocławia, nie sposób wręcz pominąć odwiedzin w tutejszym zoo. Najstarszy ogród w Polsce zapewni 
Wam spacer pełen wrażeń. Pokazowe karmienia zostawią niezatarte wspomnienia, a mały takin na zawsze pozostanie  
w sercach. Te oraz wiele innych emocji czeka na Ciebie za bramą wrocławskiego zoo. Przekrocz ją i wejdź do dzikiego świata.

Wenn man nach Wrocław/Breslau kommt darf man den Besuch des hiesigen ZOO’s nicht vergessen. Der älteste Garten in ganz Po-
len versichert ihnen einen Spaziergang voller Eindrücke. Das Schaufuttern hinterlässt unvergessliche Erinnerungen und ein kleiner 
Takin verbleibt für immer in ihren Herzen. Diese und viele andere Emotionen erwarten dich hinter den Toren des Breslauer ZOO’s. 
Überquere diese und trete ein in eine wilde Welt.
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Izabela Siwińska

Początki hydroterapii sięgają starożyt-
nych kultur. Zapomniana w średnio-
wieczu, hydroterapia została na nowo 

odkryta w XVIII i XIX w. Dziś nie wyobrażamy 
sobie zdrowego stylu życia bez korzystania  
z dobrodziejstwa wody. 

We współczesnym świecie SPA stało się 
sposobem na życie. Ośrodki odnowy bio-
logicznej oferują wiele rodzajów zabiegów, 
które w doskonały sposób pielęgnują cia-
ło. W połączeniu z filozofią wellness, SPA 
zapewnia nam dobre samopoczucie i har-
monię między ciałem, duchem i umysłem. 
Większość zabiegów w ośrodku odnowy 
związana jest bezpośrednio z wodą – źró-
dłem naszego życia i zdrowia. Dzięki SPA 
relaksujemy się, koimy nerwy i pobudzamy 
naszą dobrą energię. 

Oferta ośrodków SPA i wellness jest bo-
gata – przedstawiamy pokrótce kilka zabie-
gów, które na pewno korzystnie wpłyną na 
nasz organizm.

Thalassoterapia 
Pod tą skomplikowaną nazwą kryją się 

zabiegi wykorzystujące wyciągi z alg, lecz-
nicze błoto oraz wodę morską np. z Morza 
Martwego, którego właściwości są doce-
niane przez specjalistów na całym świecie. 
Owijanie ciała ekstraktami z alg na zimno 
lub na ciepło przynosi znakomite rezultaty 

dzięki zawartym w nich bogatym substan-
cjom odżywczym. Zabiegi thalassoterapii 
przyspieszają odnowę skóry i oczyszczenie 
ciała z toksyn. 

Peeling
To forma głębszego oczyszczania skó-

ry, które ma za zadanie przyspieszyć złusz-
czanie obumierających warstw naskórka. 
Dzięki temu skóra staje się młodsza, gład-
sza, dobrze ukrwiona, a składniki odżywcze 
zawarte w kremach i maseczkach, których 
używamy na co dzień, lepiej się wchłaniają. 
Peeling stosujemy na wybrane części ciała, 
np. na twarz, szyję, dekolt lub na całe ciało, 
co jest pomocne np. w zwalczaniu cellulitu.

Aromaterapia...
...czyli oddziaływanie aromatem na zmy-

sły. Oczywiście wykorzystywane są w tym 
celu naturalne ekstrakty z roślin, drzew  
i kwiatów. Olejki eteryczne mają bardzo 
szerokie zastosowanie – ich woń wydoby-
wa się z kominków zapachowych podczas 
wykonywania różnych zabiegów, są tak-
że składnikiem mieszanek służących do 
oczyszczania skóry, kąpieli i masażu.

Kompres błotny i nie tylko
Od pierwszych błotnych maseczek na 

twarz i okładów na nagie ciało odeszli-
śmy już dosyć daleko. Dziś popularne są 
okłady z czekolady, miodu czy kawy, choć 

błoto, bogate w odżywcze składniki, dalej 
jest popularne, mimo że na pewno się nim 
ubrudzimy.

Balneoterapia
Balneoterapia to grupa zabiegów cha-

rakterystycznych dla ośrodków SPA. Ozna-
cza ona poddawanie się kąpielom, w których 
w odpowiednich proporcjach rozpuszczane 
są różnorodne dobroczynne składniki. Ką-
piele wzbogacone są naturalnymi dodatka-
mi, takimi jak morska lub mineralna woda 
czy substancje na bazie torfu. Warto spró-
bować tych zabiegów oferowanych w ośrod-
kach SPA, ze względu na ich właściwości 
korzystnie wpływające na samopoczucie. 
Przynoszą one ulgę obolałym, napiętym 
mięśniom, pozwalając się rozluźnić.

Masaż 
To niezwykle szerokie pojęcie, obejmu-

jące różne rodzaje oddziaływania na po-
wierzchnię ciała. Bardzo przyjemne, roz-
luźniające zabiegi wykorzystują tysiące lat 
doświadczeń ludzkości w tej dziedzinie. Wy-
różnia się przede wszystkim masaż europej-
ski i wschodni, a każdy z nich ma wiele od-
mian. Wspólne jednak dla każdego rodzaju 
jest dobroczynne działanie dotyku, ogarnia-
jące ciało i zmysły. Ośrodki SPA proponu-
ją cały wachlarz różnych rodzajów masażu.

Sanus per aquam (SPA)
– zdrowie przez wodę
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Masaż aromaterapeutyczny
To delikatny masaż przy użyciu olejków 

eterycznych z drzew i kwiatów, które wspo-
magają stymulację układu limfatycznego  
i nerwowego. 

Shiatsu... 
…to pochodząca z Japonii technika 

uzdrawiania. Dzięki niej stymuluje się prze-
pływ życiowej energii, przywraca równowa-
gę, uwalnia od napięcia i stresu oraz popra-
wia samopoczucie.

Masaż wyszczuplający
Wykonywany jest w oparciu o całościowy 

masaż leczniczy, łącząc w sobie techniki ma-
sażu klasycznego, segmentarnego i punk-
towego. Polecany szczególnie w celu likwi-
dacji tkanki tłuszczowej z okolic ud, bioder 
i pośladków.

Masaż kamieniami wulkanicznymi
Kamienie z wulkanów charakteryzują się 

znakomitym współczynnikiem magazyno-
wania ciepła, co pozwala na wykonywanie 
masażu zarówno rozgrzanymi, jak i zimny-
mi kamieniami. Głęboko rozgrzewają orga-
nizm, przyśpieszają krążenie krwi, rozluźnia-
ją napięcia mięśniowe, działają relaksująco  
i odprężająco na całe ciało.

Drenaż limfatyczny
Wzmacnia i pobudza krążenie limfy. Ten 

rodzaj masażu stosuje się w programach wy-
szczuplających i modelujących sylwetkę, bo-
wiem stymuluje usuwanie tkanki tłuszczowej, 
opuchlizn i retencji wody oraz pobudza detok-
sykację organizmu. Zabiegi oparte na masażu 
swoim szczególnym działaniem wzmacniają  
i regenerują organizm, dając uczucie relaksu  
i poprawiając ogólne samopoczucie – zarów-
no fizyczne, jak i psychiczne.

Grota solna...
...to pomieszczenie o morskim mikroklima-

cie. Czyste, zjonizowane powietrze w grocie 
solnej pozwala polepszyć kondycję zdrowotną 
i korzystnie wpływa na choroby płuc i oskrzeli, 
niedoczynność tarczycy, dolegliwości uczule-
niowe, schorzenia sercowo-naczyniowe, nie-
wydolności krążenia, stany pozawałowe, nad-
ciśnienie, schorzenia przewodu pokarmowego 
(choroba wrzodowa żołądka i dwunastnicy, 
nieżyty żołądka), schorzenia dermatologicz-
ne (łuszczyca i zapalenie skóry), nerwicę i sta-
ny nerwowe powstałe w wyniku przewlekłych 
schorzeń chirurgicznych i przemęczenia. 

Sauna 
Ta forma relaksu jest powszechna w naszej 

szerokości geograficznej. Kąpiel w gorącym 

powietrzu lub w gorącej parze zakończona 
ekstremalną kąpielą w zimnej wodzie przynosi 
niesamowite doznania – wzmacnia odporność, 
poprawia krążenie krwi i oczyszcza organizm, 
ale – uwaga! – nie dla wszystkich jest wskaza-
na. Korzystanie z tego zabiegu należy poprze-
dzić konsultacją z lekarzem.
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IZABELA SIWIŃSKA

Drezno to jedno z najpiękniejszych 
miast w Niemczech. Jego histo-
ria – pełna zawirowań i przeło-

mów – zaczyna się w XII wieku.
Za najważniejsze daty w dziejach mia-

sta można uznać:
Rok 1491 – w Dreźnie wybuchł pożar, 

który strawił olbrzymie części miasta, 
odbudowanego później dzięki księciu  
Albrechtowi. Podczas odbudowy drewno 
zastąpiono kamieniem i cegłą. Miasto 
nabrało nowego charakteru. 

Rok 1550 – niezależne Stare Drezno 
zostało włączone do miasta.

Rok 1697 – zaczął się okres rozkwitu 
miasta. W tym roku elektor saski August 
Mocny został wybrany na króla Polski,  
a Drezno – jako siedziba królewska – na-
brało znaczenia. Wzniesiono Zwinger, 
wybudowano katolicki Kościół Nadworny 
(Hofkirche), miasto stało się perłą euro-
pejskiego baroku.

Rok 1756 – wojna siedmioletnia prze-
rwała rozkwit miasta. 

Rok 1760 – artyleryjski ostrzał mia-
sta przyniósł zniszczenie wspaniałej ar-
chitektury.

Rok 1875 – otwarta została linia kole-
jowa Berlin – Drezno.

Rok 1945 – Drezno przeżyło jedno  
z najstraszliwszych bombardowań, jakie 
miały miejsce w czasie II wojny światowej. 
Zniszczone zostało śródmieście i Stare 
Miasto, a w pożodze zginęły nieocenione 
zbiory sztuki i zabytki architektury.

Po roku 1989 nastąpiła odbudowa 
Drezna. Dzięki temu możemy podziwiać 
m.in. odrestaurowany Zwinger. 

Do Drezna możemy dojechać samo-
chodem, pociągiem bądź dolecieć samo-
lotem z Warszawy i Zielonej Góry.

Drezno od Wrocławia dzieli 353 km,  
a od Warszawy 616 km.

Pociąg relacji Wrocław – Drezno kur-
suje trzy razy dziennie i zatrzymuje się 
na stacjach: Legnica, Chojnów, Bolesła-
wiec, Węgliniec, Pieńsk, Zgorzelec Mia-
sto, Zgorzelec, Goerlitz, Bautzen, Dres-
den Neustadt. 

Bilet w obie strony 
kosztuje 39 euro  
i jest ważny trzy dni. 
Przewidziano też ofertę 
biletu rodzinnego 
za 59 euro (dwie 
osoby dorosłe 
plus maksymalnie 
trójka dzieci) i biletu 
grupowego za 79 euro  
(dla maksymalnie 
pięciu osób).

Oficjalna strona miasta: 
www.dresden.de

do Drezna

WROCŁAWIANIN w podróży • nr 3 • wiosna 201014

do Drezna
Wyprawa



15WROCŁAWIANIN w podróży • nr 3 • wiosna 2010
0

5

25

75

95

100

Reklama_Wroc�aw

19 kwietnia 2010 12:47:50




